
3D j i e n it tit P o w s  5 c c J) u ;j
W  P I Ą T E K  dnia 7 P a źd z iern ik a  1831 roku. N 2/3.

pod Nr. $49  będąeey, i prawa swe udow o­
dnili , inaczey ulegną prekluzyi.

W arszawa dnia 18 Lipca 18 3 1 roku.
Andrzev W illiam  Reient K. Z. W- M.

D y re k c ja  G łów na T o w a r z y s tw a  K redy-  
to  j e g o  Z iem sk iego .

Zawiadamia interessentów, iż w dniu i P aź­
dziernika r. b. \v obecności delegowanych 
członków z komitetów Towarzystwa Kredy­
tow ego Ziemskiego, i właścicieli listów za­

bawnych, odbyło się losowanie listów zasta­
nych, które z nich funduszem umorzenia z 

bieżącego p ó ł ro c z a  zapłaoonemi bydź maią. 
Lilt .  A. sztuk a t .  za summ ę Z ip .  420,000. 

•— B, — 165- ditto —  825,000
•—  C. —  726. ditto —  726,000.
—  D- —  3 14. ditto —  107.000.
■— E. —  .9 23- ditto —  184,600.

w ogóle szt. 214.9* zasum m ę Zip. 2 ,3 t2 ,6oo.
Fundusz umorzenia na bieżące pół-rocze 

wynosi!  . . Z ip. 2,321.387. gr.  5.
Vj którego strącaiąe na ­
leżność na spłacenie p o -  

zostatey ilości właści­
cielowi listu lit. A. Nr.
97. na ostatku w po-  
przedniem p ó ł - r o c z u
w ylo so w a n e g o  . _  iĄ ,5*5. _  ^
Pozosta ło  zatem fu n ­
duszu umorzenia na
bieżące pot rocze 2 ,3 o6 , 8 6 i . — | j
Ż e  zaś iok wyźey wy­
lo sow ano  . -— 2,312,600. —
P rze to  na list zastawny 
ostatnim ciągiem wylo­
sowany litt. A. Niner.
•85 ,474- zabrakło fun­
duszu . . —  5 ,738 . —  if)

K tóre będą zapłacone z funduszu um orze­
nia przyszłego pół-rocza —  W ykaz szczegó­
łow y  listów zastawnych do ninieyszey odezwy 
dołącza się.

w Warszawie dnia 6 C zerw ca 183 1 r.
P rezes ,  Cieszkowski.

Pisarz, Drewnowski.

OBW IESZCZENIA S PA D K O W E.

P o  Antoninie Elżbiecie dwóch imion z Li- 
pieńskich Kaczyńskiey, właścicielce kapitału 
11,000 zip. na dobrach Nieborowie z przyle­
głościami w Powiecie i Obwodzie Sochacze- 
'Wskitn Województwie Mazowieckiem leżących, 
>  Dziale IV pod Nr. t 3 hypo tekow anego ,  
‘btia 18 Lutego 1829 roku zmarłey, otworzył 
S|Ę spadek ;  wzywaią się zatem wszyscy k tó ­
r y b y  do takowego spadku takie prawa mieć 
8̂ dzili, ażeby z dokumentam i swemt naydaley 
dnia iy  Stycznia t 83a r. iako w terminie do 
przepisania hypotecznie własności rzeczonego 
kapitału na kogo z prawa wypadnie oznaczo- 
RVkn ,  stawili się w kancellaryt hypoteczney
iWob}Wó j ztwa Mazowieckiego w W arszawie

P o  zeysciu Franciszka Małeckiego właścicie­
la d ób r  Raiec szlachecki z p rzy leg łośc iam i, 
w powiecie i obwodzie Radomskim W .  San­
domierskiem położonych , otworzył się spadek, 
do uregulowania którego, wyznacza się te r­
min półroczny na d. 17 Stycznia i 832 roku 
w którym iriteressowani przed podpisanym 
Reientem w biórze kanceljaryi ziemiańskiey 
wdztwa Sandomierskiego pod prekluzyą sta wie 
się winni.

Radom dnia j2  Lipca 18 3 1 r.
T .  H assm ann  R. K. Z W . Sand.

Ze śmiercią Spirydyona Mikułowskiego w ła ­
ściciela dóbr  •Łążek z przyległościami w po ­
wiecie Staszowskim, obwodzie i ÓV. Sando­
mierskiem położonych, otworzył się spadek, 
do u r e g u l o w a n i a  którego, wyznacza się te r ­
min półroczny na dzień 18 Stycznia 1832 r. 
w  którym interessowani w biórze kanceliaryt 
ziemiańskiey wdztwa Sandom ierskiego przed 
podpisanym j Reientem pod prekluzyą stawie 

się winni.
Radom dnia 12 Lipca 18 3 1 r.
T .  H assm ann  R. K- Z. W . Sand.

LIC Y TA C Y E i SPRZED A ŻE PUBLICZNE.

U rząd  M unicypalny M iasta S to łecznego  
W a rsza w y .

P odaie  do publiczney wiadomości, że w d. 
8. b. m. i r. to iest w przyszłą Sobotę o go ­
dzinie 4 tey z po łudn ia ,  odbędzie się w Ra 
tuszu Głównym w W ydziale Policyinym przed 
Naczelnikiem W ydziału , Publiczna łicytacya 
na przedaz do rozbioru dom u m urowanego, 
pod Nr 9 przy ulicy Sgo Jana sytuowanego, 
w części zawalonego a to pod warunkami, 
które każdego czasu u Sękretarza Wydziału 
Policyinego mogą bydź prze jrzane .

w Warszawie d. 5 Października 18 3 1 r.
Referendarz Stanu Vice-Prezydent 

Gertie z.
Sekretarz Wydziału

S. O ławski.

D yre kc ja  Szczegó łow a  T o w a rzystw a  K re d y ­
tow ego Z iem skiego  W o ie w ó d z l ja  K rakow ­

skiego.
W arunki sprzedaży dóbr Zagorzyce.

Gdy należności Towarzystwa na dobrach Z a ­
gorzyce w poie S/knlbmiersklm obwodzie Mie­
chowskim W lw ieK iakow sk iem położonych  za- 
legaiące, pomimo wystawienia tychże dóbr na' 
sprzedaż w dniu 1 grudnia 1829 roku,oraz przez 
ciąg administraeyi do dnia dzisiejszego ścią 
gnięte niezostały, przeto D yrekcya  stosUiąc 
się do ar t  91 prawa seymowogo, też dobra 
Zagorzyce na powtórną sprzedaż w ystawia, i 
do odbycia takowey te rm in  na d. 3 l is topa­

da 183 t r. przed Reientem Mieszkowskim vt 
kancellaryt ziemiańskiey przy ulicy K onstau- 
tego pod nrem 3g i  wyznacza.

W arunki sprzedaży są następuiące.
1. Nabywca przyimie obowiązek zaspoko­

jenia wszelkich należności do g ru n tu  p rzy­
wiązanych, art. 4 t  prawa hypoteczncgo wy­
szczególnionych,-tudzież ciężarów wieczystych 
w myśl art. 44 tegóź prawa, o tle te p ie r-  
wszeństo przed Towarzystwem maią.

2. Złoży gotowizną dla Towarzystwa qał- 
kowitą zaległość 7. kosztami i procentami w 
summie złp. 8693 gr. 17 do te rm inu  licyta* 
cyi wyrachowanemi. Nadto, koszta sprzedaż.y 
powtórney przez przybliżenie na zip. 36o ob- 
rachowane.

3 . PrZyymie obowiązek dalszego r eg u la r ­
nego Uskuteczniania opła t wskazanych arty­
kułem 7 Prawa Seym ow ego w ilości roczn ty  
złp. 243o gr. 12 przez ciąg trwania T ow arzy ­
stwa.

4 - Wszelkie podatki zaległe wynos».ąo*>
36o gr, 6, lub  iakie się okażą w terminie 
licvtacyi, tudzież dziesięcinę, za którą należy 
się podług wykazu kassy Obw odu Miechow­
skiego złp. 1 i p 3 gr. 2 do kassy właściwey 
wnieść obowiązany będzie.

5 . Nabywca, coby nad powyższe zobowią­
zania postąpił, obowiązany złożyć do d e p o ­
zytu sądowego naydaley w przeciągu dni 20 
po odbytey licytacyi.

6. Nabyw ca odbierze dobra z temi p raw a­
m i  takie w księdze hypoteczney są zapisane 
bez żadney ewikcyi co do  granic.

7. Nabywca zaraz po odbytey licytacyi, nie- 
czekaiąc nawet zatwierdzenia sprzedaży przez 
wydział bypoteczny, należność Towarzystwa 
z procentam i i kosztami zapłaci , innym zas 
warunkom sprzedaży naydaley w dni 20 po li­
cytacyi zadosyć uczyni.

8. Przystepuiący do licytacyi złożyć winien 
w gotowizuie złp. 6 ,000 iako rękoymią za 
niedotrzymanie warunków przez siebie przy­
ję ty ch , 1 na koszta pow tórney licytacvi po­
służyć maiące, które uaywiącey daiącemu z 
szacunku po trącone ,  a n ieu trzym uiącem u się 
w całkowitości zwrócone zostaną.

w Kielcach dnia 22 Lipća 18 3 1 roku.
Za Prezesa J. Borkiewicz*

(2 r32 ) Pisarz, Sękowski.

P O Z E W  E D Y K TA LN Y .

S ą d  P opraw czy W y d z ia łu  Ł ęczyckiego .

Podaie do wiadomości pub liczney ,  iż na 
g runcie wsi T opo li  Zabrodniey ,  dnia 20 L ipca 
r. b. znalezioną została niewiasta nieżywa, wie­
ku lat 60 ina iąca ,  twarzy śc iąg ley ,  nosa d łu ­
giego, włosów cza rn \c h ,  ubrana w kaftan g ra­
natowy, spódnicę sycOwą, chustkę niebieską w 
kwiatki i koszulę brudną, a iak się zdaie z jał­
mużny utrzymująca* się, gdyż. przy  niey mie­
ściła się torba, w którey było parę kawałków 
chleba razowego, i trochę g rochu , przyczyną
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iey śmierci, wedle opinii L ekarza  O bw odu, 0 - 
słabienie fizyczne; k toby  przeto wiedział iak 
się taż kobieta zwała, zkąd iest, zechce Sąd 
nasz zawiadomić.

w Ł ęczycy  dnia 6  Sierpnia 18 3 1 roku.
Zieliński Jnkwir. P rezyd.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

S ą d  Sprawiedliwości 'Kryminalnej- W d ztw a  
Mazowieckiego i Kaliskiego.

"Wzywa wszelkie w ładze tak cywilne iako 
i woyskowe, aby na zb ieg łego  z więzienia 
f.uteyszego, Jana B ystrzyckiego , baczne oko 
dawały, a w raz ieu ięc ia  tegoż, pod  ścisłą strażą 
sądowi dostawić racaiyły.

R y s o p i s  i e g o  i es t  n a s t ę p u j ą c y :

Jan Bystrzycki liczący la t ag, rodem  z M oł­
dawii; katolik, wzrostu średniego ,tuszy  dobrey, 

oczów s iw ych ,  nosa m ie rnego , wlosow cie­
m nych . —  U brany  b y ł  w 0(L |ez areszlantską. 

w Warszawie d. 3o  września i8 3 t  r.
p rezes ,  Rościszewski. 
Sekretarz , Kulczycki.

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .

T i.x  i m ięsa na czas od 1 do 3 1 P aździer­
nika  1 S 3 1 r. służyć rnaiąca , przez Kom m is- 

syą Taxow a sporządzona stosownie do 
nowey wagi. 

l ino .  W O Ł O W IN A .
z ł .  g r .

F u n t  d ó t i r e g o  m i q c a  w o ł o w e g o  —  10 .

P i e c z e ń  p o l ę d w i c y  3  1 0 .

10  w i ą z e k  l l a k ó w ,  k a ż d a  w i ą z k a

p o  g r .  6  2

Z a  S e r c e  c a ł e  . . . . . . . .  2 7 .

Z a  w ą t r o b ę  .    —  2 7 .

Z a  D u d y  w r a z  z  p ł u c ą  i l e t k i e m  .  —  i 5 .

Z a  C y n a d r y .................................................... —  i 5 .

Z a  O z o r  . . . . . .  . .  I  I i | .
Z a  p o d g a r d l e   —  7 .

Z a  g ł o w ę  z  m o r d ą  . . . . .  a  —

Z a  c z t e r y  n o g i  . . . . . .  1 2 .

K a m i e ń  c z y s t e g o  ł o i u  n a  2D f u n t ó w .  1 0  —

Z a  k a p t u r y  —  1 0 .

F u n t  ł o i u .................................................... — ' 1 2 .

2<lo. BARANINA albo SKOPOVV1NA.

F u n t  d o b r e y  b a r a n i n y  l u b  S k o -

p o w i u y  —  8 .

Z a  g ł o w ę  —  8 .

Z a  l e t k i e  z  S e r c e m  —  8 .

Z a  w ą t r ó b k ę  . . : . . . .  —  8 .

3tio W IE P R Z O W IN A .

• F u n t  d o b r e y  w i e p r z o w i n y  z e  s k ó r ą  —  11 

— * S c h a b u  . . . . .  ' g

Z a  G ł o w ę  i o z ó r   ...............................2  2 2

Z a  W ą t r o b ę  l e k k i e  s e r c e  i p ł u c a  —  2 7
Z a  K e r k i  ............................................  . —  g

Z a  F u n t  s a d ł a  ś w i e ż e g o  . . .  —  2 2

Z a  F u n t  S z m a l c u  t o p i o n e g o  . . —  2 8

Z a  F u n t  S ł o n i n y  ś w i e z e y  .  .  .  —  18

Z a  F u n t  s ł o n i n y  s u s z o n e y  l u b  w ę -

d z o n e y   I 3
K r o w i e  m i ę s o ,  o r a z  z  b u k a t ó w  n i e  d r o ż e y  

i a k  f u n t  p o  g r o s z y  p o l s k i c h  g ,  t a k ż e  w  i a t -

k a c h  n a  w o l n i c y  z w a n y c h  k a ż d e g o  g a t p n k u  

m i ę s a  f u n t  i e d e n  g r o s z  t a n i e y  i a k  w  T a x i e  

w y r a ż o n o ,  (z p o w o d u ,  i ż  s i ę  z w y k l e  s p r z e -  

d a i e  n a  w o l n i c y  p o d l e y s z e  m i ę s a )  s p r z e d a w a -  

n e m  b y d ź  p o w i n n o .

M i ę s o  z a ś  k o s z e r n e  g r o s z e m  i e d n y m  d r o ż e y  

n a  f u n c i e  s p r z e d a w a n e  b y d ź  m a .

L u b o  d o k ł a d k i  p o ś l e d n i e y s z e g o  m i ę s a  d o  

s z t u k  c e l n i e y s z e g o  w  r ó w n e y  c e n i e  R z e ź n i

kom  nie są w zbronione ,  zastrzega się ie~ 
d n a k ,  aby dokładki tnkowe w um iarkowaney 
b y ły  p roporcy i i aby n iedaw ano na dokładki 
lak zw anych  drobnych części na k tóre  w ta­
xie osobne ceny są oznaczone, iako to g ło ­
wy, nogi i t. p. a to również pod  karą po- 
licyyną.

W zyw a się publiczność,  aby w każdem p o ­
krzywdzeniu , nieczynienia zadosyć niniey- 
szey taxie, do  Urzędu M unicypalnego donosi­
ł a ,  zapewniając, iż Rzeźnik o oszukaństwo 
przekonany karą w ed łu g  wielości przewinie­
nia p ien iężną,  lub aresztu, a nawet odsądze­
nia od Professyi ukarany zostanie.

W  Ratuszu G łów nym  Miasta Stołecznego 
W arszawy dnia 1 Października 1 8 3 1 r.

U rząd M unicypalny Miasta Stołecznego 
W arszaw y.

Referendarz Stanu Prezydent,  
(podp.)  J. Łaszczyński.
Sekretarz Jeneralny,

G. Jahołkowski.

T a xa  Bulek , Chicha pszennego i źytnego  
od dnia  1 do 3 r P aździernika  1 8 3 1 r. obowię- 
zuiąca p rzez  Kornmissyą Taxow a sporządzo­

na stosownie do nowey wagi.

B ułki i Chleb P szenny.
fu n t.  łu t .

B u łk a  m oritow a  z m ą lu m a ry m o n ts k ie y  p ię k n e y
za  g ro sz y  3 w ażyć  m a . . . .  __ G

O rd y n a ry y n a  b u łk a  z a  2  g r .  . . • —  8
B u lk a  z n io n to w ey  m ą k i z a  0 g r .  . , —  12

S tru c la  za  G g r . z p ię k n e jr m ą k i . . — 23

C hleb  za  12  g r. p o illu g o w aty  z ta k ie y ż e  m ą k i 1 10
B u lk a  w iądkow a o rd y n a ry y n a  z a  6 g r . , — 24
Cl,lob a to ło w y  Do 12 e r ; p o d łu g o w a ty  z m ą k i 

iak  b u łk a  o rd y n a ry y n a  . . . .  1 2 4

P la c e k  so lo n y  po 1 g r . . . .  ,    g

C h l e b  Ź, y  t n y .
C hleb za 6 g r. . . .  . % y -j

detto  za  ł 2 g r .  • . .  . . 2  2

detto  za 2 4  g r .  . . . . . .  4 4

R azow y  czyli komisny chleb\
C hleb za  6 g r . . • • • • 1 1 0
d e t t .  z a  12 g r. . . • . .  2  20
delto  z a  24  g r . . . • . . 5 8

D l»  w ygody p u b lic z n ey , ró ż n e y  w a g i i ła n y  p rz y ię -  

ty  ie s t  c h le b , ró w n ie  ia k  n a k az an o  , aby  d la  d o b ra  u -  
bożśzego s tan u  lu d z i p la c k i so lo n e  p ieczo h o .

M ay s tro w ie  p ie k a rsc y  p o w in n i n a  n im  k ła ś ć  n u m e r  
cb leba.

N ie  m a ią  s tę c h le y  m ąk i do p ie c z e n ia  eh leb a  b ra ć : 

gdyż p o w in n i w przód  p ró b ę  p ie czen ia  z ro b ić , n im  m ą ­

kę  z a p ła c ą , a  w y m ó w k a  k u p ie n ia  z ro s łe y  m ą k i n ie  m a 

s łu ży ć  n a  o b ro n ę  p ie k a rz o w i: cb leb  zaś  p o w in n i dobrze 
w yp iekać  i ta k  do sp rz ed a ż y  w y s taw ia ć , pod  k a r ą  k o n ­
fiskaty .

B u łk i m on tow e z m ą k i p rzed n iey  m a ry m o n tsk a  z w a- 
n ey , s tru c le  i eh leb  p sz e n n y  z m ąk i ia sn e y , a  o rd y n a - 

ry y n e  i  cb leb  ż y tn y  z p rz y z w o ite y  i  n ie fa łszo w an ey  
w yp iekane  bydź p ow inny .

M u sz ą  sz a le  z w agą s tęp lo w arią  i n in ie y szą  ta x ę  w  

p ie k a rn ia ch  i  na  p u b lic z n y ch  do sp rzed aży  cb leb a  w y- 

s ta tw io n y ch  s tra g a n a c h  m ieć  p rz y b itą ,  aby  każdy  zaraz  

na m ie y s c u , o ich m ó g ł się  p rz e k o n ać  d o k ład n o śc i.

P o n iew a ż  zas ta x a  pow yższa  co do w ag i, ta k  da lece  

ie s t u re g u lo w a n a , iż  p ie k a rz e  ic h le b  w y p ie k a ią c y , n ie  

m ogą m ieć ż adney  p rz y c zy n y  u ż a le n ia  s ię  n a  s t r a tę  w 

p rz e d a ż y  c h łe b a , p rz e to  u rz ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to ­
łeczn eg o  W arsz a w y  z a lec a  ia k  n a y su ro w ie y  tym że p ie ­
k a rz o m , ab y  n ie  ty lk o  do w ag i w yżey  p rz e p isa n e y  sto  ­

so w ali s ię ,  a le  co w ię k sz a , cb leb  la k  p szen n y  ia k o  i 

ży tn y  ia k  n a y d o k la d n ie y  w y p ie k a l i ,  a  to  pod k a ra m i 

k o n fisk o w an ia  cb leb a  i  w ię z ien ia , a  n a w e t do sąd u  k r y ­
m in a ln eg o  p rz e s tę p n y c h  o d e s ła n ia . W zy w a  s ię  p u b lic z ­
n o ść , ab y  o k ażd ey  k o n tra w e n c y i p ie k a rzó w  n a ty c h ­

m ia s t U rzęd o w i M u n icy p a ln em u  lu b  k o m m issarzo m  

cy rk u ło w y m  d o n io s ła , i o n ie y  go u w iad o m iła .
W  ra tu s z u  g łów nym  m ia s ta  s to łeczn e g o  W a rsz a w y  

d n ia  5 P a ź d z ie rn ik a  1831 r .

Urząd M unicypalny M. S . W arszaw y.
R e fe re n d a rz  S ta n u  P re z y d e n t 

(p e d p is a n o )  Ł a s z c z  y ń s k i.
S e k r e t z r z  J e n e r a l n y  

(1. J a i i o ł k o u s k i .

cśććiicm^ctioUut.

P O L S K A

z W a rs z a w y  7 P a ź d z ie rn ifa .

—  Jenerał Krassowski p rzybył do tutcy- 
szey Stolicy.

—• P o d łu g  wiadomości z Krakowa, X 'ąze 
Adam C zartoryski i J. Skrzynecki równie 
iak Gustaw Hr. M ałachow ski, mieli si? 
udać do państw Austrvackicti przed weyścieM 
woysk Rossyiskieh do tego miasta. Jenerał 
C/rł picki nie iest ieszcze zupełnie uleczony 
z poniesionych ran  i ciągle bawi w K r a k o w i e .

—  Jeden z lekarzy Niemieckich przybyłych 
do Polski dla rozpoznania c h o l e r y , radzi
swym ziomkom w liście p i s a n y m  z Warszawy, 
aby równie iak tu nieobawiali się tak bardzo
t ey  z a r a z y ,  g d y ż  t o  i es t  n a y s k u t e c z n i e y s z e n i  

l e k a r s t w e m .

—  Dotychczas niesprawdza się pogłoska 
o przytrzymaniu J. L elew ela , o k tó reyśm j 
wspominali przed kilką dniami.

—  (N adesł.) — Mości Redaktorze ! S pra­
wozdanie iakie P anu  początkowo do ogło­
szenia podałem, wyięte zostało z akt komitetu 
centralnego zdrowia. Nie wchodząc w głęb­
szy rozbiór materyi, o ile kom. zgodził się
względem redakcyi t e g o  s p r a w o z d a n i a ,  c o  d o

numerycznego wykazu porównaney śmiertelno­
ści, żadna niemoże zachodzić wątpliwość, co
iest rzeczą dostateczną d o  u d o w o d n i e n i a  mego
twierdzenia. Dr. B trnszteyn .

(P rz y d a ć  tu  musi Redakcya, że w artykule 
W go  Bernstein  umieszczonym w wczorayszy111 

numerze zas/ły  następuiące pomyłki: z a m i a s t  

n a d  p o t r z e b n e  przestrogi, powinno bydź »lU 
potrzebne ; zamiast nietrafne/ni ża rta m i  po' 
winno bydź iałowemi).

A N G L I A
z L o n d y n u  23 w rz e śn ia .

—- Dziennik Times powiada: pi zed kilku 
dniami Xże W ellington  dawał o b i a d  polity" 
czny, w celu ułożenia kroków  do odrzuceń11 
bilu o reform ie. Znaydowali się na nim i,3J" 
znakomitsi członkowie oppozyCyi;przybyh la'A/'s 
lordowie Eldon i Kenyon. Ostatni z obow'4 
zał się zaraz przy pierwszem odczytaniu bdu> 
uczynić wniosek o głosowanie, lecz z powodu 
bólu g łow y niemógł się znaydować na posie­
dzeniu.

—-P rz y b y ł  tu  G ubernator  Malty Sir 1'r. 
Ponsonby i iuż miał konfereneyą z mmistreB* 
osad, lordem Goderich.

B E L G I A .

z B r u x e  11 i  23 W rz e śn ia -

—  Zdaie się, że Rząd nasz rozmyślnie t"e 
zbiia pogłoski,  iż w dniu  io  b. m. rozpoczo* 
się na nowo kroki nieprzyjacielskie z IIolla° 
dyą. Minister woyny uważa to zapewne 
naylepszy środek do pobudzania czynn°s 
urzędników, k tórym  iest poruczona reorg3'1 
zacya woyska. Jstotnie, stopniowo spostr* 
g a ć s ię d a ie  większa karność, a tuteyszy Pl_ ^  
k tóry  codziennie zaciąga z całym  pakurU 
na wartę , iak gdyby się miał ud  ic w <n>> ^„y
przybrał b a r d z i e j  w o i o w n i c z ą  po s t a wę -  b ‘- ^
tu oflicerowie francuzcy pilnie p r a c u j  ^  
nisfrem W oypy ,  zdaie się iakoby 11,11 cy 
wane przez  Jenerała  l.arnarque- na rli°
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francuzkiey, chciano u nas dosvyiadczac na 
mnieyszą skalę. Dzienniki nasze donoszą co­
dziennie o przybyciu nowego protokołu . J!e 
wiadomości ic h  są pewne, można wnosić ztąd, 
iż 44 pro tokui o którym donosiły, ma zawie­
rać postanowienie, ze Belgia o trzym a lewy 
brzeg Skaldy-, który zpomiędzy spornych 
prowineyy naymniey może bydź odmawiany 
Hollandyi, k tórego mieszkańcy nieprzestali n i ­
gdy bydź Hollendrami, mówić ięzykiem hollen- 
derskim, płacie Hollendrom podatków, a nawet 
i służyć pod ich sztandarami. Główna kw a­

tera  francuzka miała się onegday znowu bar- 
dziey oddalić od granic francuzkich i zbliżyć 
się do nas, nie uważamy to wszakże za znak, 
aby woysko francuzkie ( to  iest to które nosi 
m undury  rządu fraucuzkiego) niemiało się 
oddalać od naszych granic; zdaic się owszem, 
iz przeniesienie to kwatery  g lów ney miało za 
przyczynę ciągle kontr marsze korpusu fran- 
cuzkiego. Przybyli tu dostoyni krewni Króla 
Leopolda bawią w zamku Laeken; widok nowey 
rezydencyi K ró lew skie j  nie bardzo ich ucieszył; 
wszyslKo tu pusto  i cicho.

F n  A N C T A

t. P a r y ż a  23  w rze śn ia .

* Są tu  obecnie w obiegu brązowe m eda­
le wielkości Sou. Z iedney strony znayduie 
się wizerunek Xięcia Bordeaux z napisem Hen- 
1 i- Dieudonne; z d rug iey  strony kotwica, ser­
ce i krzyż z napisem „  Bóg  i Król.  “

Posiedzenia Izby deputowanych były  
w  ostatnich dniach bardzo burzliw e; miano­
wicie p. Alauguin zarzucał Ministrom, iż p o ­
pierali działania w ychoda iów  hiszpańskich i 
W łochów , •  winę przypisywali oppozycyi.

iNa posiedzeniu Izby deputowanych d. 
a a  Września, P an M avguin  złożył w Ciurze 
Izby propozycj ą, w którey ią d a ,  aby wzięto 
p o d  rozbior  postępowanie ministrów.

—  O negday udzielił król p rzybyłem u z p o ­
w ro tem  z Konstantynopola Jenerałowi hr. Guil- 
lem inot, prywatne posłuchanie, które trwało 
przeszło godzinę.

- Posiedzenie Izby deputowanych d. a 3 
W  rzesnia rozpoczęło się wnioskiem Pana Lau­
rence, k tóry żądał wyiaśnień od ministrów 
Względem wewnętrznego położenia kraiu. 
Między innymi wyraził mówca także: „W ie l­
kie m eukonten tow auie , k tóre  się postrzegać 
da,e  w kraiu, od dawna iuż zaymuie myśli 
W W P a n ó w  . Rządu; wzrasta ono codziennie 
a łudzący promień sławy i pomyślności,  któ- 
ry nam jaśniał przed kilką miesiącami, ni­
knie coraz bardziey; w zm aga się obawa na- 
s^a względem przyszłości i ta nam się w za­
sępionych kolorach przedstawia. W śród kra- 
1,1 widzimy walkę stronnictw, słabą i waha­
j ą  się adminisiracyą, oboiętnych urzędników, 
śmiałych i groźnych nieprzyiaciół, k łopo ty  i 
j z<"' Żywiołem  życia narodowego iest si- 

moralna, do ley rozwinięcia potrzeba zrę- 
^ n e g o  k ierunku. W pływ  adrainistracyi, mo- 

W)ęc, w miarę ile iest korzystny ]ub szko- 

p r ' ^ . ’ r(mviiac' lub nis?czyć środki obrony  
^ ee iw k o  zewnętrznym i wewnętrznym nie- 

^ '^ ' a c io ło m ;  nad tym właśnie w p ły Wetn) 2a.
8̂ naw iać się zamierzam. Patrzm y iakim spo- 
s )em użyto środków materyalnych narodu. 
J ^ d z i e w a ć  się należy, i;j sumiennie żądane 
^ • ś n i e n i a ,  będą także rzetelnie udzielone, a 
tii, 1 S;1 tego rodzaiu, iż zniszczyć zdobną 

tedy i wichrzycielon, 0(j evmą wszel-
lmzory do rozniecania n ad a f  zaburzzon.

Przedewszystkiem, należało się żaiąć stanem 
stronnictw we f  raneyi, a gdy pod względem 
tym, pod iug  mego zdania, ministeryum bar­
dzo zbłądziło , prześladując stronnictwo słab­
sze dla oszczędzania reoenieyszego, tedy m o ­
że bydź użyteczną przekonać się, w iakim sta­
nie stronnictwa te obenie się znayduią.11 Mów­
ca chciał przez to okazać, iż prócz stronnic­
twa narodowego, czyli przychylnego teraź- 
meyszemu stanowi rzeczy, znayduią się icszcze 
tr^y inne we Francyi; z których stronnictwo 
ka/listo w iestnayniebezpiecznieysze; ma w T o u ­
louse, Montpellier, Orleans i Marsylii swoie 
komitety, równie iak w całey zachodniey i 
połudntowey Francyi, że nie szczędzi pienię- 

I  dzy, aby sobie iednać zwolenników; że g łó ­
wna taktyka iego zasadza się na utrzymaniu 
tego co posiada i nabyciu tego czego 'niema; 
ze główną iego podporę stanowi duchowień­
stwo, za k tórego .pośrednictwem wciska się do 
pożycia dom owego; że liczne iuż na takowy 
stan rzeczy z rozmaitych stron zachodziły za­
żalenia, lecz że na te ministerium nie miało 
żadnego względu. P an  L aurence ganił także 
iz dobra Xiężney Berry  administruią się na 
iey korzyś ć, że iey samey dozwalaią przemiesz­
kiwać w bliskości granic Francyi; że w C ar­
gos i San Sebastian, iaic mówcy zapewniano, 
zaciągają F rancuzów  do służby zeszłego R z ą ­
du; że na to konsulowie Francyi nieawaźaią.

| Mówca obszernieysze w tern mieyscu czynił 
zarzuty duchowieństwu, między innerni twier­
dził, że uiedawno w Avignon znaydowało się 
auditorium Jezuitów , ‘które lubo przy zam­
kniętych drzwiach, lecz p rzed  licznemi słu­
chaczami rozkrzewiało  nayzgubnieysze nauki.

a 0/  ro z 'v°dził  się nad rozmaitemi podstę­
pami, lakich używa stronnictwo to dla przy- 

w rócem a dawney dynastyi.  Nakoniec uczy­
nił uwagę, i i  uzbroienie gwardyi narodowcy 
niepostępuie tak iakby powinno. Zarzuty te 
zbiiał Pan Thitrs. Mówił: P reopinaut pow­
stał na stronnictwo karlistów, powiadał,  że po 
kościołach niechcą śpiewać Darninę fa c  sabum  
regem, ze w Vendie dozwalaią wolnego przeyścia 
L houanom  i t. p. p rawda że wyrazy iego 
ma e tylko sprawiły wrażenie, trzeba wszak­
że u owodnie, że Rząd nasz równie wzglę- 

etn wewnętrzney adm inistracyi, iak wzglę- 
em zewnętrznej, polityki, nie zasługuie na 

na0anę, że dopełnił tego , czego wymagały 
interes kraiu i obowiązki. T u  mówca poró-  
wnywaiąc rewolucyą roku  1789 i t 83o, twier­
dził, że kiedy pierwsza burzyła wszystko, osta­
tnia powinna wszystko ustalić. Zasadę wy­
p ływ u naywyższey władzy z ludu, mówca wy­
łożył następnie. „  Pod zeszłym rządem mie­
liśmy tylko pozór reprezentacyi; były w praw ­
dzie Izby, /lecz słuchano ich tylko w tenczas, 
kiedy opinia ich zgadzała się z wolą Rządu. 
Z godność ta ustała, ztąd wynikła rewulucya.
Izby zawsze powinny bydź słuchane; przy na- 
szey formie Rządu, kray sam się rządzi,  a 
w duchu tym, monarchia reprezentacyjna iest 
nay lepszą formą rządu. Obywatele wyznacza- 

: ią deputowanych, kray przez zastępców radzi 
o własnych sprawach i przez objawienie swych 
życzeń ma wpływ na mianowanie ministrów.
T ak  rozumieć należy nay wyższą władzę ludu.“  

Przechodził następnie szczegółowo zarzuty 
czynione przez pana Laurence i zakończył 
temi wyrazy: W  ten czas d o p ie ro ,  kiedy 
Izby pop ie rać  będą R z ą d ,zniknie z łe ,  które 
kray nawidza. W e  wszystkich gałęziach ad- 
mimstracyi, okaże się z iedney s trony więcey 
sprężystości, z drugiey więcey posłuszeiistwa.

Karhści będą Ostroznievsi, zmnievszve' r  
wiclirzycielow. Z ^
-C C  ie<lności t r « c l ,  , W ,  ,„,1 ,,,™  '
p o w i e d z i a ł e m  I, i c o
d u s z y .  h  °  S 2 C 2 erem  w y n u r Ź e n i e m

s  1 11 E  u  i . a  k  b  y

_ * H a S> 24 września.
—  N a y i a s n i e y s z y  C e s a r z  W s z e c h  R .

n  K s -  ° »  . * , £  " „ " r r

l,r" ‘  N i 'S «  < l . i a . , « i « d , , „ „ ey 
wy przeć, w Belgiyczykom, wieli., krzyż O 
ru Sgo Włodzimierza. O rde­

r u  u s s r

z B e r l i n a  i P a ź d i im . ik a

—  Król Jmość raczył udzielić cesarsko-au- 
stryackiemu Jenerał-Feldmarszałkowi i G uber­
natorowi Moguncyi, Xięciu F erdynandow i 
W urtem bergsk iem u, order orła czarnego.

-  Jenerał pie. lioty i Jenerał-Adiutant J .K .  
Mości, JW . Knesebeck mianowany został na­
czelnym dowódzcą igo, a, 5 i 6go ko rpu ju  
armii.

s  Z W  A Y C A R Y A

z B a z y l e i  21 W rześn i* .

—  Dnia ió  W rześnia powstańcy w liczbie 
około 1,000, mimo przedstawień reprezentan­
tów związkowych, zaięli dolinę Reygo ldsw yl, 
Rurgdorf i Zyłen, żadnego niedoznawszy o p o ­
ru. Dnia 17 korpus woyska związkowego 
trzema punktami wkroczył do kantonu i 2aiął 
nawet Liestal. Rząd tymczasowy usiłował na ­
tychmiast zjednać sobie woysko przybyłe. Dnia 
18 wezwano g o ,  aby się rozw iązał ,  kazano 
wystąpić woysku, a nawet działa zatoczono. 
Gdy się wzbraniano, Kommissarze Seym ow i 
kazali uwięzić panów C utzm iler, H u g , Debary 
■ E g /i , komitety cechów zostały rozpędzone.

nox, u. uTo.sci
W spom nieliśm y kilkakrotnie o nowey 

wyspie, powstałey w bliskości Sycylii przez 
wybuch wulkaniczny. Umieszczamy dziś szcze­
gółowy iey opis, podług sprawozdania p ro -  
fessora Dra Hoffmann, k tóry  zwiedzał t o n o ­
we zjawisko natury.

Zachodni koniec S ycy li i , przylądek Boco, 
dolykaiący miasta Marsala, iest tylko 20  mil 
ieograficznych odległy od Ras-Adair,cry\x p r z y ­

lądka B o n , który na wschodniey stronie ogra­
nicza weyście do zatoki T unetam kiey .  p 0b” ze 
że sycyliyskie rozciąga się na pó łp ię tey  mili 
od  przylądka lloco aż do Punta d i Sore/la w  
tey samey odległości od przylądka Don na ’

b rzez u afrykanskiem ; ztąd Jednakże rozszerza
s,ę przestrzeń między Sycylią i A fryką; gdyż
pobrzeza sycyl,yskie 2Wracają się ^

dmo-połudm owem u w schodow i,  kiedy afry­
kańskie ciągną się ku  południowi. Na początku 
tego rozszerzania, 0 p ięć  m .l tylko w połu-

dmowo-wschodniey stronie od naykrótszey p ro -  
s te y lm u  między Sycylią i Afryką, w samym
ptawie środku obudw óch tych lądów, bliżey 
jednakże ostatniego, leży w y sp ,  Pantellaria, 
kształtu ty k o w a te g o ,  od  pó łnoeno-zachodniey 
s trony do po łudniowo-wschodniey ledwie 3 
tuile d łu g a , i blisko o pó ł tak szeroka. G łó ­
wne mieysce tey wyspy, na północno-zachodnim 
iey końcu, iest odległe około 9 mil od  nay- 
bliższego pobrzeza A fryki,  przy mieście Ka­
hlua, o 1/2 mili w stronie po łudaiow o-w scho-
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Finley od R as-Adair, 5 około  mil i 3 od n a j ­
bliższego p o b r z e ż a  sycy li jsk iego ,  P unta  di So- 

rella.
Jakkolwiek Pantellaria iest tak bliską Afry­

k i ,  zostaie przecież pod Rządem Sycylii. O - 
ko ło  7 ooo mieszkańców chrześeiati uprawia ży­
zną ziemią, k tó ra  wydaie rodzenki w przednim 
ga tunku  i nieco bawełny. Buyna roślinność 
n ieup raw eego  nawet g ru n tu ,  przyczynia się 
do wypalania węgli % m yriu  i ligustru, ktore- 
mi opatruią Maltę w niateryały palne. Na­
tomiast wyspa ta riiedostarcza zboża na po trze­
b y  mieysoowe , i ma tylko wodę studzienną. 
O d  napadu barbarzyńców doskonale ią zabez­
piecza niedostępność' wybrzeżów: do iedynego 
bardzo  ciasnego iey portu ,  mogą tylko zawi- 
iac  male okręty’ p o b rz e z n e , i prócz tego, o 
b ro n n a  warownia czyni przystęp  niebezpie­

cznym.
Badanie n o w o  uskutecznione przez n iem iec­

kich naturalistów p r z e k o n a ło ,  ze Pantellaria 
ca łk iem  z wulkanu pow stała , rozroznic można 
trzy w ybuchy, które w ysp ie nadały kształt t e ­
raźn ie jszy .  Z ew nętrzny  obw ód wyspy stano- 
W i pasm o niskich gór ,  ha p ó łn o c n o - z a ­
chodnim  i p o łu d n iow o-w schod n im  końcu nay-  

-dokbtdniey zachow anych, k tórego Związek je­
dnakże i przy innych częściach pobrzeża s p o ­
strzegać się daie Pasmo to iest wyłącznym  
U tw orem  z licznych warstw w łaściw ej '  lawy,
( Trachyt-law y ) ktorev iasno-zielonawo-szary 
ko lor  i prawie wszędzie pod o b n e  do gneisU 
włókniste spoienie odróżnia ią od innych d o ­
tąd znanych gatunków lawy. Ze środka tego 
obw odu ,  iakby z ogrom nego dawnego krateru, 
wznosi się wyspa,którey szczyt dochodzi dwóch 
tvsięev s tóp  wysokości nad powierzchnią m o ­
rza; składa się ona z mnogiego skupienia p u -  
m exu i bardzo licznych potoków  lawy, które 
w ypłynęły  z ścian bocznych, a które głównie 
składatą się z obsidianu tak rzadkiego przy in­
nych  wulkanach. W icie tych potoków lawy 
znayduie się ieszcze w pierwotney swoiey nie- 
kształtności. Na wierzchołku tev massy gór, 
który z póludniowo-wsehodniey strony bardzo 
p rzykro  zapada, darem nie  szukano śladu kra 
te ru  ; lecz właśnie z przepaścistey połu- 
dniowo-wsehodniey strony tegoż w ierzchoł­
ka znayduie się góra, kształtu kręgla, 1600 stóp 
wysoka,  która niewątpliwie powstała z w ybu­
chu wulkanicznego, i k tórey  kra te r  wyraźnie 
ieszcze rozpoznać można. Z pobocznych ścian 
massy gór wychodzi i teraz ieszcze bardzo gó ­
rą"* para, a u iey stóp wytryskuią liczne go ­
rące  źródła mineralne, po części nadzwyczay- 
nev  wielkości. Zb ió r  wód tych stanowi bar­
dzo maldwnicze iezioro słone, oznaczone wyż­
szą tem peraturą , maiące około  6000 stóp o b ­
wodu, a którego strome brzegi, bardzo żywo 
na spoyrżenie przypominaią kra te r  W e zu ­
wiusza.

Trzeci i iak się zdaie, n a jp ó ź n ie js z y  u twór, 
są to  bardzo długie potoki la w y ,  leżące na 
dawnym górzystym obwodzie wyspy. Kręglo- 
wate wyniosłości,  z k tórych lawy te  spłynęły, 
składaią się z czarnych żużli, maiących w sobie 
wiele żelaza, i ieszcze bardzo dobrze są utrzy­
mane. Lawy same podobne są do bezszkli- 
stych law Etny, lak iż prawie móżnaby ie 11- 
ważać za iednocześne, chociaż niemasz żadney 
wiadomości , ażeby Pantellaria w ezasie zna­
nym  historyczoie wyrzucała lawę. Przeciwle­
gła Pantellaryi części pobrzeża S y cy l i i , nie- 
mniey okazuie śladów wulkarficznych. Szcze- 
golniey badano  ścisley okolicę Sciakki, mia­
sta maiącego blisko i 5,ooo mieszkańców, z

którego  p o r tu  berlińscy naturalise! udali się 
na o bse rw ac je ;  miasto to leży na po łudm ow o- 
zachodniem wybrzeżu Sycylii, blisko pół s/ó- 
stev mili na południowy wschód od P unta  di 
Sorella, a na wschód północny może o i 5 rav> 
od Pantellaryi.  W  okolica h Sciakki znayduie 
się nadzwyczaynie wiele źróde ł  siatczanych, 
których ciepło dochodzi do  Ą5 stopni Reau 
mura. W ypływ uią  one z pod spodu przepa­
ścistey skały , która na górze San Cab’gero 
wznosi się do 1000 stóp nad powierzchnią m o ­
rza i składa się z bardzo tw ardego , maiącego 
ieduakże wiele szczelin kamienia wapiennego 
(sekundar  kolkstein). Na szczycie tey gory , 
przy kościele tegoż nazwiska, wybuchaią z !i 
cznych rozpadlin gorące  i obfite pary , k tó - 
rych używa ią do pros tych  kąpieli parowych.
Z tąd niewątpliwie wnosie można, iż p o d  skała 
mi wapiennemi tego w j'brzeża znayduią się 
ognie wulkaniczne, chociaż ich powierzchnia 
nie okazuie żadnych znaków wulkanicznych wy 
buchów. Bliskości K anałów , którem i odcho ­
dzą podziemne w apory 1 gazy, winni są mie­
szkańcy Sciakki rzadkie i słabe trzęsienia zie­
mi, tak często i z tak okropnem i skutkami 
zdarzaiące się w innych okolicach Sycylii. P o ­
dług  własnych5 ich, podań nieuczuli oni od r. 
iy 4°  do 1816 żadnego wstrzą śnienia. W  
ostatnim tym roku przypadłe trzęsienie ziemi 
w Sciakka tern się odznaczało: iż trwaiąc przez 
dni 3 prawie ciągłe drżenie powierzchni zie­
mi wraz z podziemnemi grzm otam i, niezrządzi- 
ło  przecież żadney znaczney szkody. Silne 
trzęsienie ziemi w r. 1818, k tóre  zatrwożyło 
wicie okolic Sycylii, szczególnie j zaś Catanią 
na wschodnim brzegu w yspy, n iedotknęło  
wcale Sciakki. D op iero  28 czerwca r. b. i 
następnych dni czterech czuc się tam znowu 
dały wstiząśnienia, z których naysiln.ieyszemi 
były, przypadłe d. 3o czerw, i a Upea. T e  
dwa ostatnie uważano i w P ale rm o; naj 'mo- 
cnieysze zaś 2 lipca, powstało w k ie runku  od 
południow ego zachodu ku pó łnocnem u wscho­
dowi, to iest w kierunku n o w eg o  zjawiska, 
do którego opisu przystępuierny. Tern  mniey 
zayśc tu mogła om yłka, g d y ż  dostrzeżenia na 
obserwatoryum w P a le rm o  były czyn ione  w 
czasie, kiedy nikt ieszcze niedomyślał się o 
powstanirf nowego w ulkanu ,  i z narzędziami, 
iakie znany chlubnie Cacciatore , naczelnik t e ­
goż obserwatoryum , iuż od lat g przysposobił 
dla oznaczenia trzęsień ziemi, inny nie sam  
tylko wirowy kierunek maiących.

Chociaż m orze  śródziemne między zacho­
dnim  końcem  Sycylii a przeciwległym brze­
giem tunetańsk im , unosi nay większe okręty 
i iest zwykłą d rogą flot kupieckich i woien- 
nych, z zaehudniey E u ropy  do L ew antu  p ły­
nących, iednakże podług na j lepszych  m a p p , 
zawiera ono wiele obszernych mieysc, odzna- 
czaiących się niewielką g łębokością. Taka 
właśnie mielizna znayduie się w odległości o- 
koło 11 mil ieogroficznych od Pantellaryi,  a 
blisko 7 | y 2 lu;ji Q(j Sciakki, w północno-za- 
chodniey s tronie prostey linii między obiema, 
azatem prawie na zachodzie Sciakki. Gdy 
Sciakka iest odległa w prostey linii na 19 mil 
w południow o-zachodnim  kierunku od Paler­
mo , tedy mielizna ta leży prawie na po łudnio­
wym  zachodzie Palerm o. Jest ona znana iuż 
od dawna marynarzom  tey okolicy, a okręty z 
T rapani i  corocznie tam poławiały korale, 
szczególniey w płytszych miejscach mórz po ­
bliskich. G łębokość iey oznaczona iest na 
mappie S ycy l i i , wydaney w Neapolu r. 1826 
przez  Ufficio topografieo na 102 do i 32 s tó p ;

iest to zanewne ta sama, którą K apitan  Smyth  
w swoim atlasie nazwał Banco A/r/żz7.

W  tern to m ie jscu ,  prawie w środka  między 
wulkaniczną Pantellaryą agorącem i źródłami 
Sciakki, nastąpił nowy wybuch z otchłani mo­
rza, który zwiastowały wstrząśnięcia ziemi od 
dnia 28 czerwca a który iak się zdaie, nastą­
pił po ostatniem w dniu 2 lipca."Zjawisko* tó 
na części m orza  tak wązkiey i lak często 
zwiedzaney, nie m ogło  bydźi niepostrzeźone. 
Pierwszym iego naocznym świadkiem był 
F iancesco  T re fV e tii , dowódzca Sycyliyskiey 
b rygantyny  > I Gtistavo, k tóry 6 lipca opu­
ściwszy Maltę, stanął dnia 12 t. m. w Pal'X" 
mo. T rzec iego  dnia swoiey podróży, az*' 
tem 8 lipca, p rzepływ ał on mimo opisanego 
dopiero miejsca. Z iraz  p o p o łu d n iu  spostrzegł 
w odległości pół-trzeciev mili, w północno 
zachodnim od siebie k ierunku , wznoszącą 
wielką inassę wody, skierował witjc ku l®/ 
stronie, celem przekonania się o rzeczywisto* 
ści tego co widział. Gdy się] iuż do lego zj '* 
wiska zbliżył na 3/4  mili, usłyszał huk po­
dobny do grzmotu. W kró t  ce potem wznio­
sła się czarna raassa wody, iak m óg ł  sądzie, 
na too  palmów, czyli 82 stóp pruskich, a i uf 
szerokość zdawała mu się większą od linio­
wego okrę tu .  Morze wrzało w gó rę  blisko 
przez 10 m inut i opadało  napo wrót, a zara­
zem dobywała się z niego chm ura gęstego dy­
mu, która ca ły  horyzont okry ła .  TozsJ»,l> 
zjawisko powtarzało  się w temźe mieyscu cO 
1 5, 20 do 3u minut. Poruszenie  morza cz|lC 
się ieszcze m ocno daw ało  i oddalonemu okrę­
towi. M nóstwo ryb  nieżywych albo omdla­
łych pływało na powierzchni wody, 1 te spo­
tykał dowódzca statku w odległości 1 3/4 11,1 
od mieysca w ybuchu. Zjawisko to spostrz* 
gano z okrętu  az do nocy w- równych prz® 
■nianiach i dopiero  w odległości czterech m1 
znikło z oczu tego  pierwszego dostrzegać/.* 
tak nadzw yr^aynego  zjawienia. W  ciemno­
ści nawet ńiewidział 'żadnego śladu ognia, 
lecz słyszał ieszcze huk grzm otu prawie tlo 
5 godziny z rana i w oddaleniu mil pięciu.

W  Sciakka niew>ed/.iano bynaym niey w ,e/  
chwili o tych zdarzeniach, iuż d la te g o ,  że 
tenczas niemożna ich było ieszcze spo*łrze< . 
w odległości pół ósmey mili, iako też, ze dn 
następnych zachm urzony w idokrąg zakryw y 
daleki widok na morze. Dnia 12 lipca z >* * 
spostrzeżono dopiero  na bałwanach wielką 1 
lośc małych żużli, które wiatr południowo- 
zachodni pędził ku brzegom  Rybacy tid* 
iący się na morze, znaleźli w niewielkiej °. 
ległości tak niemi pokrytą iego powierzi'h11'?* 
iż musieli ie wiosłami bdgarniad. Nikt 11 
wiedział zkąd się wzięły te zupełnie tam 
znane tak łatwo pływaiące odrobiny karri|el,ó 
z niemuiey wielkiem zadziwieniem spostrz® 
gli eiż rybacy, którzy się bardz ie j od brz!̂  
gu oddalili, mnóstwo świeżo pośniętych ry 
wielkich, z k tórych dosyć wybrali i d o  -Scibk 
na sprzedaż zanieśli. Z o b a c z o n o  wreszcie, 
i 3 równo zdniem oa w idokręgu morza w /n^) 
szące się wysoko kłęby d y m u ,  awićrzoit. 
widzieć się dały ognie, ktore^ mieszkance1̂ 
Sciakki niedozwal, ły iuż wątpić o utworzeń1 
się nowego wulkanu.

(D okończone nastąpi)

DON IESIEN IA  P R Y W A T N E

Podpisany uwiadamia interessowaną I* 
nośc, iż handel nor/ości i tnód przy ulicy 
kowskie Przedmieście pod Nr. 38p dotąd l.sŁ) '^  
iący, iest iego nieograniczoną w łasnośc i ' ,

- -  • “  °  owskich Ał.dlct, ^
* °l

czony , mogła by kogo vr błąd w pro 'v!1.
więc ostrzegam wszystkich, aby d t u go ̂  
leżytośei temuż handlowi w i n n y c h  n '  
pró"z mnie nie wy płacali, ani też żądny®  
pożyczek na ten handel niedawali.

Francisznk biolW '

zaś Pani T eresa  z DomakowsKim -»i>>». 
rzvśtaiąe z firmy iaką ten handel <“l> , jt>

W vdaw ca K. M. Grabntvs/ri.


